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Roh 111 L u ty  1936  r. Numer 9

Masza Praca
Czasopismo młodzieży szkóf powszechnych obwodu chorzowskiego

P. P rezydent Rzeczypospolitej Polskiej Prof. Ig n a cy  Mościcki



Instytucja pupilarnego •
bezpieczeństwa

R o m a lR a  Hasa Oszczędności
MIASTA CHORZOWA
z a p e w n i a  najwyższy procent i największe bez­

pieczeństwo, gdyż za nią ręczy i odpo­

wiada miasto całym majątkiem!i siłą 

p o d a t k o w ą .  Przyjmuje się wkłady 

oszczędnościowe już od 1  złotego.

Centra la :

Chorzów I, ul. Moniuszki (naprz. poczty)
O d d zia ł :

Chorzów II I , naprzeciw kościoła.

Kasa czynna: od godz 8 Jdo 13 i od 17 do 19, w sobotę do 12



Rok III L uty  1936 r. Nmmer 9

N a s z a  P r a c a
C Z A S O P I S M O  M Ł O D Z I E Ż Y  

S Z K Ó Ł  P O W S Z E C H N Y C H  O B W O D U  C H O R Z O W S K I E G O

R e d a k c ja :  Ludwik Kolny, naucz, szkoły 22 — Leon W anat, naucz, szkoły 20 w Chorzowie 
A d m in i s t r a c j a :  W ojciech Nawroth, nauczyciel szkoły 19 — D ruk: L. Nowak, Chorzów ]

Działalność Pana Prezydenta
Pan Prezydent Ignacy Mościcki 

urodził się w Mierzanowie, w 
ziemi Mazowieckiej, w roku 1867. 
Będąc chłopcem, lubiał bardzo 
opowiadania z dawnych czasów. 
Ojciec jego, Faustyn Mościcki, był 
powstańcem w roku 1863.

G dy chodził do gimnazjum, 
Moskale chcąc usunąć święta, które 
przypominały wolność Ojczyzny, 
kazali uczniom w te dni przy­
chodzić do szkoły. Ale chłopcy 
gimnazjalm nie przychodzili na 
lekcje. Po ukończeniu gimnazjum 
w Warszawie studjował On w 
Rydze, a następnie tułał się po 
krajach Europy Zachodniej. Spot­
kał się też z Józefem Piłsudskim 
w  Londynie. Idąc ulicami, spo­
tykał często wojsko, orkiestry, 
w ystawy. Wtedy wzdychał do 
siebie, mówiąc: „Szczęśliwy kraj“  
i pomyślał sobie, kiedy Polska 
będzie miała swój rząd i wolność. 
Ale jednak doczekał się tego 
i nawet zajmuje pierwsze miejsce 
w Polsce jako Prezydent Rze­
czypospolitej. Jest On zarazem 
wielkim uczonym.

Dużo uczonych dręczyło py- ,(- / . " o  
tanie jak możnaby przerobić azot 
z powietrza na inne substancje, 
z którychby rośliny mogły ko­
rzystać. Upłynęły lata i nikt nie 
rozwiązał tego pytania. Wten­
czas I g n a c y  M o śc ic k i ,  jeszcze 
jako młody uczony pracował w 
jednym z uniwersytetów szwaj­
carskich. Interesowały go te spra­
w y  i oddał się im z całem poświę­
ceniem. Stworzył piec elektryczny, 
w którym można było przerabiać 
azot z powietrza na potrzebne 
roślinom do życia substancje. 
Udoskonalił dalej piec i w prow a­
dził dużo ulepszeń. Dzieło jego 
było tak doskonałe, że powstało 
w Szwajcarji kilka fabryk, które 
w ytw arzały  z powietrza kwas 
azotowy, a z tego kwasu nawozy 
sztuczne.

W  roku 1 9 1 2  został mianowa­
ny profesorem Politechniki L w o ­
wskiej, a w 1925 r. profesorem 
Politechniki Warszawskiej. Po 
objęciu Śląska przez władze polskie 
w lipcu 1922 r. zostaje dyrektorem 
P. F. Zw . Azot. w  Chorzowie.



W roku 1926 został mianowany 
Prezydentem Polski. Ale jednak 
nie przestał dajej pracować. Z  
wielkich dzieł jego jest aparat, 
wytw arzający czyste powietrze 
górskie.

Pan Prezydent kieruje różnemi 
sprawami państwowemi, pisze 
rozmaite artykuły, czyta pisma,

potrzebny wypoczynek. W yjeż­
dża więc do Spały lub do Wisły, 
albo na polowanie do Puszczy 
Białowieskiej. Potem znowu je- 
dzie do W arszawy, do swego 
zamku i spełnia dalszą pracę, 
dla dobra Państwa.

M agdalen a Por roi kóron u
przyjmuje a zato jest Klasa VII Szkoła 22.

M roźmy poranek zim ow y
ju ż  zaw ita ła  do nas zim a, k tórej 

porank i o b fitu ją  w  w ielkie lub  m ałe 
m rozy. P o rank i te są dla nas pię- 
knem i, bo k iedy  rano  w sta jem y  z 
łóżka i chcem y spojrzeć na podw ó­
rze przez okno, w idzim y ładnie po­
m alow ane szyby. Pom alow ał nam  
je  na jsłynn ie jszy  m alarz, n a tu ra  — 
mróz. Na dworze słychać, jak  mróz 
skrzypi pod nogam i i kołam i ja d ą ­
cych wozów. Jednak  nie d la w szy­
stk ich  po rank i te są piękne. W  Pol­
sce i naw et w  naszem  mieście, jest 
dużo ludzi, k tó rzy  nie m ają  czasem 
czem zapalić  w  piecu, a czasem 
b rak  im też i ciepłych ubrań . Są 
nim i biedni. W idać też ludzi, k tó ­
rzy  idą pochyleni, otuleni w  ciepły 
kożuch, do b iu ra , u rzędu  i różnych 
zajęć. T w arze ich są czerwone od 
m rozu.

G dy  zbliża się ósma godzina te ­
go mroźnego poranku , w tedy  w idzi­

my dzieci ciepło ubrane, idące do 
szkoły. Pom iędzy niemi są także 
biedne dzieci, k tó re  m izernie ubra­
ne spieszą do szkoły, narzeka jąc  na 
mróz. Ylogą tam ogrzać się choć 
trochę, a następnie uczyć się pilnie 
i prosić także Pana Boga, aby  się 
nad  niemi zlitow ał. Więc jak  z tego 
w ynika, to najsław niejszy  m alarz, 
n a tu ra  — mróz, ma dużo wrogów 
w  ludziach  biednych, starych , a na­
wet i zw ierzętach. C ieszym y się 
jednak, że i on m usi ustąpić, a na 
jego miejsce p rzy jdzie  p iękna pani 
wiosna, k tó ra  pola pokry te  b iałym  
śniegiem, zam ieni w łąk i zielone. 
W tedy ludzie weselić się będą, a 
dzieci zaśp iew ają  Panu Bogu pieśni 
dziękczynne, bo .,. . . zakw itła  im 
w iosenka, a z nią razem  cudny 
ma j . . .  !“

Ryszard Sachnik  
Klasa VIII Szkoła t4.
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Już pokryte łqki, pola,

Białym jak puch śniegiem, 

„ C h o d ź ż e  Janku — Felek woła — 

N a  p a g ó r e k  bieg iem".

Już z sank am i  biegnie  J a n e k  

Z  Felkiem na pag ór ek ,

A tu tyle już jest san ek  

M o ż e  kilka czwórek.

Tu z a ś  ra z e m  się witajg 

Stasiek i brat W a c e k .

W o d z e m  swym  go  już mianujg 

Wszystkich tych z a b a w e k .

Tu z a ś  j a z d a  jest wesoła,

O d  s a m e g o  rana.

Zyj  nam zimo, ty w eso ła !

Hurra!  D a n a !  Dana! .

Ryszard  Sachnik  
K l<is;i VIII Szkoła 14.

000

Uciechy zimowe
Zima jest d la dzieci p raw dziw ym  

rajem . Szczególnie d la tych , co m a­
ją  cieple p łaszczyki i dobre buciki. 
Jak a  to jest uciecha ślizgać się na 
łyżw ach i pobiegać po puszystym  
śniegu. Ale na jw iększa  ju ż  chyba 
dla nas uciecha jes t w tedy , gdy  
baw im y się w  w ojnę, rzu ca jąc  k u ­
lam i ze śniegu. N ajczęściej robim y 
to na podw órzu szkolnem.

D ziatw a, w idząc przez okno p a ­
da jący  m iękki puch  śnieżny, z nie­
cierpliw ością oczekuje końca lekcji. 
N atu ra ln ie  niem a w tedy  m ow y o 
zajęciu się nauką . N areszcie dzw o­
ni up ragn iony  dzw onek i dzieci w y ­
sy p u ją  się na  podw órze szkolne, 
k tóre jest po k ry te  ja k g d y b y  b iałą  
kołdrą. Tam dzielą się dzieci na 
dw a obozy, a następnie  b iją  się 
śniegiem. A ja k a  to w tedy  jest ucie­
cha, gdy  ktoś kogoś tra fi. O k rz y ­
kom radości niem a końca. W net 
jed n ak  zadzw oni dzw onek, uciecha 
się kończy i roześm iane, zarum ie­
nione buziak i, z czerw onem i noska­
mi, po w racają  p aram i do klasy.

Po połudn iu  najczęściej dzieci 
biorą sanki, w ychodzą w  ciepłych 
ubran iach  niedaleko na pagórki. 
Tam  rozpoczyna się now a uciecha. 
Dzieci z jeżdżają  w dół na  sankach, 
w ogrom nym  pędzie, k rzycząc w  
niebogłosy: ,.Baczność! — U w aga!" 
i t. d. Pod w ieczór w raca ją  zzię­
bnięte. zm arznięte, ale wesołe do 
domu.

jed n ak że  dużo, dużo jest także 
tak ich  dzieci, k tóre w  tych  w szyst­
kich uciechach nie biorą udziału. 
Zapytacie dlaczego? D latego w ła ­
śnie, bo nie m ają  ciepłych ubrań . 
I e dzieci p a trz ą  z podziw em  na 

m iękki, p uszysty  śnieg, na piękne 
sanki i na dzieci ciepło ubrane. Na- 
pew no to bardzo  sm utne d la tych  
dzieci i dlatego pow inniśm y im po­
móc jak ty lko  możemy.

Mar ja Kubie  zkóm na
Klasa VIII — Szkoła 19.
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Pożegnanie 
wychowawczyni

Dzień H. XI. 1955 roku był dla 
nas sm u tn ym  dniem. Żegnałyśm y  
mianowicie naszą kochaną panią  
Stanisławę Tarnawską, która uczy ­
ła nas siedem lat. W  ten sam dzień 
obchodziłyśm y także jej imieniny.

O  g. 5,5O zebrała się klasa VIII .  
III  i zarząd k lasy V II  w  szkole 19 
na poranek. Zaprosiłyśmy także na 
ten poranek pana Kierownika, pa­
nie nauczycielk i oraz patiów nau­
czycieli szkoły. Scena w  salce tea­
tralnej była bardzo ładnie przystro­
jona. Na. począ tku  pan Kierownik  
miał przemowę, w  której dziękował  
pani za tak długą i dobrą naukę. 
Potem w  imieniu całej k lasy  VII I  
przem awiał wójt, dziękując  za sie- 
dmioroczną naukę  i przepraszając  
zarazem panią za k r z y w d y  jej w y ­
rządzone.

W ó jt  w ręczył  także pani na pa­
m iątkę  fotografję naszej klasy, po­
w iększoną i oprawioną w  ramy. 
Później uczenice i uczniowie ki. III 
mówili wiersze, a następnie została 
odegrana sz tuczka  p. tyt. „Ofiara 
H anki“. Po sztuce zaśpiewała kla­
sa VI I I  pieśń p. t. „W blaskach tę­
czowych". Następnie jedna z dzie­
w c z y n e k  wygłosiła  w iersz ułożony  
przez  klasę VI I I ,  a potem inne dzie­
w częta  deklam ow ały  wiersze. Na 
cześć imienin pani w szys tk ie  zaśpie­
w a ły śm y  pieśń „Sto 1at“.

Na końcu pani przemówiła kilka  
słów. Mówiła ona tak ładnie i czu­
le, że w szys tk im  stanęły łzy  w  o- 
czach. Pani zaś, w idząc  to, nie mo­
gła więcej mówić. Powiedziała nam  
ty lko , ż e b yśm y  się dobrze u czy ły  
i pocieszyła nas, że się jeszcze nie­
raz w  życiu  spotkam y.

A. Pachówna
Klasa VIII — Szk. 19.

Konkurs 
o nagrody

Dla naszych czytelników Re­
dakcja ogłasza ponownie konkurs 
na najlepiej napisane zadania z 
trzech następujących tematów:

1 Czem chciałbym zostać 
i dlaczego. 

2. Co podoba mi się najbar­
dziej w „Naszej Pracy14.

3. Dowolny temat o wiośnie.
Za dobre zadania Redakcja 

przeznacza drogą losowania kilka 
nagród, w postaci podręczników  
szkolnych dla uczniów (enic) da­
nej klasy.

Korespondencja 
międzyszkolna

U zeszłym roku o trzym a łyśm y  
całkiem niespodzianie paczkę listów  
od dzieci szkolnych z Polesia. Do 
listów b y ły  dołączone próbki płótnu 
poleskiego. Te listy zrobiły na n a s  
wielkie wrażenie.

Z w iększem  zainteresowaniem  
p a trzy łyśm y  na mapę Polski i szu­
k a ły śm y  miejscowości, z  której  
przysz ły  do nas wiadomości. Tani 
podzieliła listy m iędzy  poszczególne  
d z iew czynk i  naszej k la sy , a te gor­
liwie zabrały się do odpisania. Do 
naszych listów do łączy łyśm y prób­
ki metali, lecz niestety, koleżanki  
poleskie nam nie odpisały i nasza 
korespondencja się skończyła. Nie 
w iem y , co spowodowało to milcze­
nie. Jeszcze raz napisa łyśm y na­
szym  n ieznanym  koleżankom na po­
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czą tku  nowego roku szkolnego, ale 
jeszcze do dziś nam nie odpowie­
działy.

Dużo radości sprawiło n a m , k ie­
d y  tego roku pan k ierow nik  znowu  
przyniósł do naszej k lasy  list od 
dzieci z  Suw alek . Suw alszczyzna ,  
to ta ziemia Polski, która się wcina  
m iędzy  Prusy Wschodnie a Litwę. 
Zw oła łyśm y  zebranie g m iny  klaso­
w e j  i rozdzie li łyśm y pracę tak, że 
kilka  d z ie w czy n e k  napisało refera­
ty  na następujące tem aty: 1. Moje 
rodzinne miasto Chorzów, 2. Histo- 
rja Królewskiej Hut y .  obecnego 
( horzowa, 3. O bycza je  na Śląsku 
zw iązane ze św iętam i Bożego Naro- 
dzenia, 4. Nasza huta, 5. Stroje lu ­

dowe na Śląsku. D ziew częta  z 
' m ie łk im  zapałem zabrały  się do pi­
sania. List ogólny napisał w ó j t  gm i­
n y  klasowej. Do listóio do łączy ły ­
śm y  album z w id o k ó w k a m i nasze­
go miasta i ry su n k i  górnika i Ślą- 
zaczki. Bardzo u c ie szy łyb yśm y  się, 
g d y b y  nam dzieci z  S uw a łek  na na­
sze listy  odpisały. T a ką  korespon­
dencję u w a ża m y  za nić, która nas 
wiąże z innemi dziećmi Polski.

W  następnym numerze ukażą się 
otrzymane z Suwałek listy i nasze 
odpowiedzi, jeśli je łaskawie Re­
dakcja umieści.

J  ani na Kuboszówn a 
K lasa VI — Szkoła 19.

Z przeszłości naszego miasta
D zielnica I. i II. m iasta Chorzow a je st 

naw skroś nowoczesna i nie posiada żad­
nych zabytków  historycznych. N ajs iln ie j­
sze natężen ie rozrostu m iasta p rzypada na 
okres wzmożonego rozw oju m iejscow ej 
huty i kopalni. T eren  daw nie jszej Król. 
H uty  należał przed rokiem  1822 częściowo 
do Łagiew nik, Świętochłowic, N. H ajduk, 
Chorzow a, B ytkow a i był bardzo słabo 
zaludniony. Były tu ongiś lasy, m oczary, 
łąk i i pola. M iasta, ba naw et wioski Król. 
H uty, nie znano przed 140 la ty .

W roku 1790 zaczęto poszukiw ać na 
tym  te ren ie  węgla. P ierw szy szyb w yko­
pano w m iejscu, gdzie obecnie stoi budy ­
nek dw orca kolejow ego Chorzów-M iasto, 
a  p ierw sze złoża w ęgla znaleziono dopie­
ro w 1791 r. W roku  1799 pow sta je  w są­
siedztw ie kopalni huta, nazw ana „K rólew ­
ską". Od te j daty  rozpoczyna się rozw ój 
nasze j m iejscowości — bardzo zresztą po­
w olny przez p ierw sze 50 la t istnienia. S ta­
ty sty k a  z roku 1840 w ykazu je , że na te ­
ren ie  tym  było ty lko  110 domów oraz 778 
m ieszkańców, sk łada jących  się p raw ie, że

w yłącznie z rodzin  górników  i hutników .
Tę ko lonję górniczo-hutniczą nazyw a­

no p ierw otnie obszarem  kopalnianym  ko­
palni „K ról“, k tó re j dekretem  królew skim  
z dn ia 18. VII. 1822 r. określono granice, 
a dnia 30. VIII. tegoż roku w ytknięto  je  
w teren ie. D la pom ieszczenia rodzin ro ­
botniczych w ybudow ano k ilkadziesią t p a r ­
terow ych domków, o m ałych oknach i 
pokojach, k tóre dziś jeszcze spo tyka się 
w mieście, np. przy  ul. 3-go M aja, K arola 
M iarki i innych starszych  ulicach.

A m erykańskie w prost tem po p rzy b ie­
ra  rozw ój m iasta w połowie 19-go s tu le­
cia. Dowodem tego je s t fak t, że od 1840 
roku do 1875 r. liczba m ieszkańców  pod­
niosła się z ,778 do cyfry  20 000.

Równocześnie z w ielkim  przyrostem  
ludności w ładze zm uszone by ły  staw iać 
budynk i dla urzędów, św iątynie, szkoły, 
szpitale, dw orzec i t. d. Kościół ew ange­
licki św. E lżbiety, przy  ul. B ytom skiej, 
w ybudow ano w 1844 roku. W listopadzie 
1852 r. poświęcono kościół kato lick i pod 
w ezwaniem  św. B arbary , patronk i gó rn i­
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ków, k tórych  liczba w mieście m nożyła 
się z roku na rok.

D la dzieci górników  i hutników  o- 
tw arto  w roku 1856 obok kościoła św. B ar­
b ary  p ierw szą szkolę. W roku 1860 ukoń­
czono budow ę kolei żelaznej K atow ice— 
Król. H uta—Bytom. D aw niej najb liższą 
s tac ją  ko lejow ą był s ta ry  dw orzec w 
Świętochłowicach, dziś ju ż  n ie istn iejący .

Z powodu tak  w ielkiego rozrostu  m ia­
sta, nadano miejscowości dnia 13. lipca 
1868 roku ty tu ł m iasta z nazw ą K rólew ­
ska H uta — od huty  i kopalni „Król", a 
w ybór radnych  m iasta nastąp ił 18. paź­
dziern ika 1869 r. W tym  też roku  1869, 
w m arcu osiedlił się w Król. Hucie przy  
ul. 3-go M aja nr. 31 nasz działacz naro ­
dow y K arol M iarka, nauczyciel z Piel- 
grzym owic w powiecie pszczyńskim . J a ­
ko red ak to r „K atolika" i ruch liw y p ra ­
cownik na niwie narodow ej, przyczynił 
się wielce do obudzenia ruchu  polskiego 
w mieście.

Z dalszym  rozw ojem  m iasta powstały 
nowe budynki użyteczności publicznej, 
ja k : szkoły, szpitale, kościoły i t. d. W 
roku  1874 w ybudow ano kościół św. J a ­
dwigi, a dla żydów  synagogę. W roku 
187? pow stało gim nazjum  przy  ul. Pow ­
stańców  oraz rozpoczęto budow ę zak ła­
dów wodociągowych, trw a jącą  b lisko 7 lat, 
bo o tw arcie nastąpiło  dopiero w 1884 r.

Na początku XX w ieku pow staje  se rja  
nowych budow li m iejskich. W 1901 roku 
ukończono budowę rzeźni m iejsk iej, w 
1902 r. s traży  pożarnej, w 1903 r. hali 
ta rgow ej i w  1907 r. kościoła św. Józefa. 
P rócz budynków  publicznych pow staje w 
mieście dużo domów pryw atnych .

Ruch budow lany zaham ow any został 
podczas w o jny  i po w ojnie św iatow ej. 
Mimo to polskie w ładze m iejskie i w o je­
w ódzkie przeprow adziły  rem onty  k ilk u ­
dziesięciu ulic, kanalizac ję , wodociągi oraz 
regu lac ję  Rawy. Prócz tego w ybudow a­
no w spaniałe gm achy In sty tu tu  Kształce­
nia Handlowego, Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, M agistratu, szkołę im. J. Li­
gonia i inne. Upiększono p ark  na Górze 
W yzw olenia. Założono p a rk  naprzeciw  
szkoły handlow ej i k ilka  skw erów  w m ie­
ście, gdzie dzieci i starsi w czasie upal­

6

nych dni letnich mogą korzystać z cienia 
i pow ietrza.

Dla rodzin robotniczych i bezrobot­
nych, k tó re  zam ieszkują pokój z kuchnią 
lub naw et jeden  ty lko  pokój, a często 
przez cały dzień nie w idzą słońca, tak  
bardzo potrzebnego dla zdrow ia m ie­
szkańców, przystąpiono do zak ładania o- 
gródków  działkow ych, gdzie na słońcu i 
świeżem powietrzu, bez kosztów w yjazdu 
można spędzić mile czas w olny od zajęć. 
Na granicach m iasta m amy ich dosyć d u ­
żo i zakłada się ich coraz w ięcej.

Ruch budow lany, tak  p ryw atny  ja k  
i m iejski, rozpoczął się w ostatn ich  latach 
bardzo znacznie. Budowie pryw atne, to 
przew ażnie piękne wille, a m iejskie, to 
bloki m ieszkalne. Obecnie Kom unalna 
Kasa Oszczędności przystąp iła  do budowy 
„drapacza chm ur" przy  ul. Wolności.

P rzyrost mieszkańców je s t i dziś zna­
czny. W roku  1934 liczyło m iasto p rze­
szło 80 000 ludności, a po przyłączeniu  
gmin N. H ajduk  i Chorzow a w dniu  1. VII. 
1934 roku miasto Chorzów liczy przeszło 
103 000 mieszkańców. K.



P ię k n o  z im y  — W spaniały obraz zmrożonych gałązek

£7arg W mieście Chorzowie
Plac przeznaczony na targ nazy ­

w a się targow iskiem . U nas targo ­
wisko zn a jd u je  się p rzy  ulicy K ra ­
kusa, w północnej części m iasta 
Chorzow a. T arg i o d b y w ają  się w  
naszem  m ieście w  środę i sobotę. 
P rzekupn ie  z jeżdżają  się ju ż  o go­
dzin ie  czw arte j rano, ażeby  sobie 
sw ój stragan  móc dobrze ulokować. 
W dzień targu  p an u je  na  targow i­
sku  w ielki ruch. Ludzie spieszą na 
targ , by  zakup ić  potrzebne rzeczy. 
P rzek u p k i w y ch w ala ją  na ca ły  głos 
sw ój tow ar. W tenczas na  ta rg u  p a ­
n u je  ruch, w rzask  i harm ider. 1 ar- 
gow isko w yg ląda  ja k b y  jak ie  w iel­
kie m row isko. P rzekupn ie  sprze- 
d a w a ją  ja rz y n y  i owoce. Zaś tro ­
chę dalej są s trag an y  z obuw iem .

m aterjam i i innem i rzeczam i. N a­
stępnie, obok hali targow ej, z n a jd u ją  
się s trag an y  z drobiem , ja k : z k u ­
ram i. królikam i, gęsiam i oraz z go­
łębiam i. W hali targow ej sp rzedają  
masło, mięso i w ędliny. N astępnie 
na galerji są s tragany  z suknam i i 
różnem i tkan inam i. O  godzinie 
d rug ie j po po łudn iu  jest zakończe­
nie ta rg u  i w tedy  p rzekupn ie  za ­
b ie ra ją  sw ój tow ar i od jeżdżają  do 
dom u. Po niedługim  czasie p rz y ­
chodzą najęci bezrobotni i zam ia ta ­
ją  całe targow isko.

R udo lf  Grzesik  
Klasa VII — Szkoła 20.
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Mole m żen ia  i przedstawienia 
„dziadów" -  A. M i c h n a

Najlepiej podobała mi się na 
przedstawieniu ta część, k iedy  w ie­
czorem, w  malej izdebce siedział 
ksiądz z dwojgiem  dzieci p r zy  stole 
i jedli podwieczorek. Gcly go ju ż  
spożyli, ksiądz wziął ks iążkę  do mo­
d litw y , aby się pomodlić, gdy  nagle 
ktoś zapuka ł do drzw i i wszedł do 
izdebki. Ó w  człowiek, k tó ry  wszedł, 
był to szałeniec Gustaw. (Miał on 
przedstawiać A dam a Mickiewicza). 
Ksiądz i dzieci zlękli się człowieka, 
lecz ksiądz zapy ta ł  się, co on tu 
chce w  wieczornej porze. G ustaw  
odpowiedział, że przyszed ł się o- 
grzać, bo na dworze zmarzł. G dy  
on m ów ił , naraz zgasła pierwsza  
świeca, stojąca na stole. Lęk  ogar­
nął księdza, g d y  to zobaczył. A 
G ustaw  mówił dalej księdzu o 
sw ych  troskach, że miał d z ie w czy ­
nę, którą kochał bardzo i którą mu  
odebrano. Nagle w yszed ł z pokoiku. 
W  tedy dzieci przybieg ły  do księdza, 
bo stały w  kąc iku  i śmiały się z  te­
go dziwacznego przybysza , że jest  
szalony. Ale ksiądz im rzekł, że nie 
mają się z takiego człowieka na­
śmiewać, bo on jest nieszczęśliwy.  
G dy wrócił, przyniósł ze sobą ga­
łązkę, którą znalazł i nazwał ją  
przyjacielem swoim, bo ona go ni­
gdy  nie opuszczała. I znów  druga  
świeca zgasła. Ksiądz zadziw ił  się 
i zapy ta ł  go, co to ma znaczyć, ale 
on nie chciał nic powiedzieć. Po 
chwili znów  rozmawiał. Nagle się 
rozzłościł i wyciągnął nóż z za pasa
i chciał popełnić samobójstwo. 
Ksiądz bal się bardzo i prosił go, by  
ju ż  w yszed ł z  pokoiku, ale on na to 
nie zwracał uwagi. W  ty m  akcie  
miała się zawierać rozpacz i tęskno­
ta Adam a Mickiewicza po umiłowa­
nej Maryłce.

Magdalena Bartylanka  
Klasa Ylf — Szkoła 22.

P ię k n o  z im y  — Krzewy w zimowe] szacie

Moje wrażenia z przedstawienia 
„Dziadów“ — A. Mickiewicza

Piękna by ła  scęna p. t. „W idze­
nie E w y”, pełna miłości do ludzi i 
św iata. W dom u w iejskim  pod Lwo­
wem. Ewa, młoda panienka, m odli 
się do N ajśw iętszej Panny. Do co­
dziennej m odlitw y załącza prośbę
o błogosławieństwo d la w szystkich  
Polaków, um ęczonych i katow anych 
pod jarzm em  carskiem , a szczegól­
nie modli się za au to ra  książki, A da­
ma M ickiewicza, o k tó rym  wie, że 
siedzi w  więzieniu. Potem  zasypia. 
Nad tą  przeczystą, niew inną istotą, 
p rze la tu ją  m yśli piękne — aniołki. 
W idzi też duszyczka Ew y i M atkę 
Boską z D zieciątkiem  na ręku, u- 
śmiecha się do niej Dz;iecię i k w ia t­
ki jej rzucali, l a k  to anieli, do sa­
mego poranka  cudem  nieziem skich 
w idzeń zachw ycają  czystą duszy­
czkę dziewczęcia, l ak  skończył się 
ten p rzep iękny  obraz, którego nigdy 
nie zapomnę.

Henia Lebenstein  
K.lasa VII — Szkoła 22.
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W yprawa Polaków  w  celu zdobycia  kolonii w  Afryce
Działo się to pięćdziesiąt lat te ­

mu. W roku 1882 odp łynął sta tek  
.,Ł ucja-M ałgorzata“ z fancuskiego 
po rtu  H aw ru  do A fryk i Zachodniej, 
wioząc na pokładzie  S tefana  Rogo­
zińskiego, Klem ensa Tom czeka i 
Leopolda Janikow skiego. S tefan  
Sc-holz-Rogoziński pod jął się w y ­
praw y  do obsadzenia nieznanego
i niezajętego lądu  A fryki, k tó ry  się 
nazyw a K am erun. Rogoziński słu­
żył w  rosy jsk iej m arynarce  w ojen­
nej jako  oficer, z k tórej w ystąp ił 
p rzed w y p raw ą  do K am erunu. Zwo­
lennikam i w y p ra w y  Rogozińskiego 
byli pisarze P ru s  i Sienkiew icz, k tó ­
rzy pom ogli m u p rzy  zorganizow a­
niu w y p raw y  przez w ypow iadan ie  
się w gazetach za jego w ypraw ą. 
Po długich  tru d a c h  Rogoziński ze­
brał drogą pub licznych  zbiórek tro ­
chę p ieniędzy, resztę dołożył ze sw e­
go k ap ita łu , k tó ry  o trzym ał w  sp ad ­
ku po rodzicach i z p o rtu  H aw ru  
w yjechał dn ia  18. X II. 1882 roku  do 
A fryki z w ym ienionym  Tomcze- 
kiem  i Jan ikow skim  oraz O sta ­
szew skim  i H irszfeldem . W czasie 
podróży  w ykazało  się, że H irszfeld
i O staszew ski m ają  na celu zupełnie 
osobiste in teresy  i korzyści. D la ­
tego też ci w spółtow arzysze Rogo­
zińskiego w ysiedli i zaraz odpłynęli 
pierw szym  okrętem  zdążającym  do 
Europy. P ierw szym  ich postojem  
w A fryce b y ła  L iberja , jedyne  po 
A bisynji niezależne państw o na 
czarnym  lądzie. D n ia  16. kw ietn ia

1883 r. p rzyby li nasi podróżnicy do 
w ybrzeża kam eruńskiego. Na górze 
Mendoleh rozpoczęto budow ę stacji.

W y p raw a  objęcia K am erunu  s ta ­
w iała Rogozińskiem u dużo tru d n o ­
ści. Państw o polskie jednakow oż 
nie mogło mu dopomóc, bo nie m ia­
ło w tedy  wolności, a tereny  zdoby­
te przez Polaka zajm ow ali i obsa­
dzali wojskiem  Niem cy. Jedynie 
A nglja pop iera ła  ideę Rogozińskie­
go. G dy  A nglja m iała  wiele kłopo­
tów politycznych, kanclerz rzeszy 
niem ieckiej B ism arck za ją ł K am e­
run. Niem cy zajm ow ali K am erun 
drogą b ru ta ln ą , k rw aw ą, t. j. w o j­
ną, k tó rą  prow adzili na rzece ka- 
m eruńskiej.

Polacy zjednyw ali sobie krajow ­
ców sercem. Dowodem  tego było 
zaufanie , jak ie  m urzyn i m ieli do 
Rogozińskiego. Często do s tac ji w 
Mendoleh przychodzili czarni, p ro ­
sząc Rogozińskiego o rozstrzygnięcie 
m iędzy nimi sporów. W reszcie n a ­
czelnik szczepu Jerzy  z Boty oddał 
swe rządy  ,.królew skie“ w  ręce Ro­
gozińskiego. Za jego przykładem  
poszli i inni naczelnicy i czarn i wo­
jow nicy.

Rogoziński zgnębiony niepow o­
dzeniam i, zm arł w  roku 1896, w 36 
roku  życia. Z pośród naszych  p io­
nierów  kolonjalnych  żyje obecnie 
Leopold Janikow ski. siwrv i sędziw y 
już  staruszek.

Magdalena M ajchrzykóm na  
Klasa VIII -  Szkoła 22.
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Zosia — przyjaciółka ptaków
Ciężka, bardzo ciężka zima by ła na 

świecie. W iatr zgarn iał tum any śniegu 
po ogrodach i parkach  i trząsł nielitości- 
wie drew nianem i gniazdkam i ptaszków, 
k tóre dobre i rozum ne dzieci jeszcze w 
lecie poum ieszczały na drzewach. Ptasie 
dziuple w pniach zm urszałych, starych 
drzew  śnieg bezlitośnie pozasypyw ał. T uli­
ły się, ja k  mogły zziębnięte ptaszki do 
siebie i slabem  ćw ierkaniem  p y ta ły  się 
w zajem nie: czemu to niem a naszej m ałej 
przyjaciółeczki Zosi, k tó ra  tak  zawsze pa­
m iętała o nas?

Ale Zosia nie zapom niała o ptaszkach, 
była ty lko  bardzo przeziębiona i dlatego 
nie mogła wychodzić z m am usią do ogród­
ka, aby karm ić głodne ptaszki.

P taszki jed n ak  to m ądre stworzonka. 
Zebrały się na w ielką naradę. Jeżeli Zo­
sia nie przyszła do nich, to coś w tein 
m usi być — mówiły. To my spróbujem y 
pójść do Zosi. Gdzie? O, w iedziały p ta ­
szki doskonale, gdzie m ieszkała ich mała 
przy jació łka  Zosia! 1 pofrunęły. Ciężko 
im było poruszać skrzydełkam i, bo w iatr

m roźny zupełnie im je  obezwładnił. Ale 
oto ju ż  są na miejscu.

Kto w ygląda przez zam kniętą szybkę 
okienka? Zosia. I uśm iecha się radośnie 
do swych dobrych — znajom ych ptaszków. 
Tylko ma gardziątko przewiązane. Boli 
ją  pewnie. A przed okienkiem  czysta 
deszczułka a na n ie j okruszynki, trochę 
ziarna, trochę kaw ałeczków  słoniny! O, 
co tam  było radości m iędzy ptaszkam i! 
Rzuciły się w szystkie do jedzen ia natych­
miast. Musiały być widocznie bardzo gło­
dne . . .

O dtąd stale przychodziły przed okno 
Zosi na śn iadanka i obiadki. Zosia cie­
szyła się, że ptaszki ją  zrozum iały i nie 
bały się podchodzić tak  blisko do domów 
ludzkich. A ja k  dbała o czystość na de- 
szczułce przed oknem. W iedziała, że roz­
moczona bułeczka kw aśnieje i je s t szko­
dliw a dla ptaszków. Zawsze pozostałości 
w ym iatała w raz ze śniegiem i nasypyw a- 
ła świeże okruszynki.

Tatuś i m amusia przyglądali się z za­
dowoleniem sw ej kochanej córeczce. Kie­



dyś ta tu ś zapytał:
I poco, Zosieńko, robisz sobie ty le 

tru d u  z ptaszkam i?
Jakto , ta tusiu , a ty, czy nie 

w spierasz biednych ludzi? Jekżebym  ja  
mogła zapom nieć o głodnych ptaszkach 
v- zimie!

No, ale przecież i tak ich w szystkich 
nie wyżywisz. Tyś ty lko  sam a jedna, a 
ptaszków  tak  dużo.

P raw da, ta tusiu , ale ja  nakarm ię 
k ilka ptaszków, inne dobre dzieci znów 
będą pam iętać o innych  i tym  sposobem 
pożyw i się dużo ptaszków.

Tatuś serdecznie uściskał swą dobrą 
i rozum ną córeczkę i obiecał, że ja k  ty lko  
Zosia będzie zupełn ie zdrow a, sporządzi 
sztuczny karm ik  dla ptaszków  i zaw ieszą 
go przy  oknie, a Zosia codzień pam iętać 
będzie o świeżem dla nich pożyw ieniu. 
Zosieńka radośnie k lasnęła  w rączki.

P am ię ta jc ie  dzieci w zimie o p ta ­
szkach! Nie zan iedbujcie  dostarczać przez 
całą zimę im pokarm u i róbcie dla nich 
sztuczne karm iki i gniazda.

Dnia 10. lutego br. św ięci Polska 16-tą 
rocznicę odzyskania w ybrzeża. W p a­
m iętnym  dniu  10. lu tego 1920 r. wojsko 
polskie do tarło  do morza i objęło  je w 
nasze posiadanie. Na obję tym  sk raw ku  
w ybrzeża istn iała zupełna pustka. Były 
ty lko  piaski, bagna i torfow iska oraz k il­
ka ubożuchnych wiosek rybackich . Dziś 
poszczycić się możemy w spaniałym  p o r­
tem  — G dynią, najnow ocześniej u rządzo­
nym, k tó ry  co do ilości obrotów  tow aro ­
wych jest pierw szym  na B ałtyku.

*

Dnia 28. lutego br. w yruszy z G dyni, 
w p ierw szą podróż, polski oceaniczny s ta ­
tek „P u łask i4'. P iękny ten sta tek  popły­
nie do B razylji i A rgen tyny  i od tego 
czasu będzie sta le  kursow ał m iędzy G dy­
nią a A m eryką Południow ą.

Czy wTiecie o tem. że G dynia tak 
szybko się rozw ija, że ilość ludności do­
chodzi już do 80 tysięcy i wciąż się zw ię­
ksza? Niedawno został zatw ierdzony no­
wy plan rozbudow y m iasta, obliczony na 
250 tysięcy mieszkańców.

Różne
N ajw yższe góry w poszczególnych

częściach św iata.
A zja: Mont E v e r e s t .................... ...8 882 m
A m eryka Połudn.: Aconcagua . 7 000 .,
A m eryka Północna: Mac K inley 6 240 ..
A fryka: K ilim andżaro . . . .  6010
E uropa: Mont B l a n k .................... 4 810 ,.
Nowa G w inea (Austr.): C artensz 4 788 „
A n tark ty d a : M arkham  . . . .  4600 „
A u stra lja : G óra Kościuszki . . 2 241 ..

W ielkość lądów poszczególnych części 
św iata.

A z j a ..............................  43 900 km kw adr.
A m eryka (Pin. i Pol.) 42 700 „
A f r y k a .........................  29 900 „
E u r o p a .........................  10 077 „ „
A ustral ja z Ocean ją . 8 970 „ „
A n tark ty d a  . . . .  14300 „

Radość d a je  wiedza, pracow icie zbie­
rana przez lata.

*

Nic dobrego na tym  świecie, nic szla­
chetnego niem a bez długich trudów .

*

N ikt nie je s t czulszym  na zarzut g łu­
poty. jak głupiec.

N iejeden jest w tedy w dobrym  h u ­
morze. gdy go innym  popsuł.

*

Lepiej nie zaczynać, aniżeli nie skoń­
czyć.

*
Nieszczęście n iek tórych  ludzi stąd po­

chodzi. że inni m ają  szczęście.
*

Tylko w tedy masz praw o skarżyć się 
na los, jeżeliś zasłużył na lepszy.
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I.
Pierwsze drugie macie je  w głowie, 
Blisko niego trzecie — czw arte,
Lecz złączone w jednem  słowie,
Wsie i m iasta w nim zaw arte.

Ił.

W stecz się nie cofa, bardzo szybko leci. 
Póki go macie, ko rzysta jc ie  dzieci.
Bo kiedy minie, choćby i w sto koni 
Mimo w ysiłku , n ik t go nie dogoni.

III.
l-sze zaim ek i >-cie też,
1-sze i 2-gie — to w głowie są,
2-gie i >-cie tak drzew a zwą.
Razem to człowiek co poluje,
Może zgadnąć, kto spróbuje?

H U M O R
N ierów ny ból.

Mały Boluś coś przeskrobał a ojciec 
w sypał mu za karę dw anaście trzcinek 
'v najodpow iedniejsze ku  temu miejsce. 
Boleś rozbeczał się, a ojciec, po przejściu  
p ierw szej złości, stara  się go uspokoić.

- W ierz mi, Boluś. że ja ciebie ko­
cham . . .

- Aha! — mówi Boluś, s tę k a ją c . . .
W ierz mi, że ile razy  jesteś nie­

grzeczny. a ja cię bić muszę, boli mię to 
taksam o jak ciebie, a może i w ięcej.

— Tak — mówi Boluś z żalem — ale 
nie w tem samem miejscu.

Samodzielnie.
C zteroletnia Zosia chce sobie konie­

cznie sama czyścić zęby pastą i szczotecz­
ką. Poniew aż przechodzi to jeszcze jej 
możność, mama mówi:

— Jesteś jeszcze na to mała.
W reszcie Zosia ustępuje, oddaje m at­

ce szczoteczkę i oświadcza:
Dobrze, może mi je  mama w y­

czyścić. .. Ale plókać to już. będę sama!

Młoda gosposia.
Przepis mówi: „weź dobrą łyżkę cu­

kru".
Wezmę więc najlep ie j srebrną.

Stać go na to.
Panie bankierze, czy syn pański 

chodzi do gim nazjum ?
Po co on ma chodzić, k iedy  gim na­

zjum do niego p rz y c h o d z i...
Jakto?

— No, ja  w ynająłem  osiem profesury 
i oni przychodzą. Mnie stać na to!

O d  R e d a k c j i
Wolf Roman. Brzozowice-Kamień, szk. 

III — kl. VI a. Za pozdrow ienie dla Re­
dakcji serdecznie dziękujem y. W ierszyk 
jest bardzo piękny i udany, lecz um ieści­
li)) go we w łaściw ym  czasie. Czy na­
praw dę napisałeś go sam odzielnie? Jeżeli 
tak. to możemy się spodziewać, że będzie­
my mieć młodego i zdolnego .,rymokletę“ a 
może i poetę w gronie naszych m łodziut­
kich w spółpracowników.

Za resztę nadesłanych p rac dzięku je­
my przedew szystkiem  M agdalenie Habu- 
rzance, szk. 19, kl. 8. Adamowi Zbrzeź- 
niakowi, szk. 22. kl. 4. Bąków nej Leoka- 
dji, szk. 22, kl. 6, oraz M ucównej Klarze, 
szk. 22. kl. 7, Świętków nej Teresie, szk. 
22, kl. (). W olnej K rystyn ie i W łodarczy- 
ków nej Emie ze szkoły 22.

N iektóre prace tych uczenie odłoży­
liśmy do teczki, by umieścić je  w dalszych 
num erach we właściwym czasie.

D ruk: L. Nowak. Chorzów I, H ajducka 15.
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Nauka chodzenia  po jezdni.
1. Na jezdn ię  wchodź ty lko  w razie 

konieczności p rze jśc ia  p rzez ulicę lub 
tram w aju . Jezdnia je s t przedew szystkiem  
d la pojazdów .

2. Przechodź przez jezdn ię  n a jk ró tszą  
drogą lub  po lin jach  w yznaczonych a 
n igdy naukos. P rzy  skrzyżow aniu  p rze jdź  
najp rzód  przez je d n ą  ulicę, a potem  przez 
d rugą. Zw racaj uw agę na znaki poli­
c jan ta .

3. P rzed w ejściem  na jezd n ię  sp o jrzy j 
na lewo, gdyż stam tąd  grózi ci n iebez­
pieczeństw o, a  dochodząc do środka je z ­
dni — na prawo.

4. Idź pew nym  krokiem  przez jezdnię, 
nie b iegnij, lecz nie bądź opieszałym . Ni­
gdy się nie cofaj. Bądź ostrożny i roz­
w ażny, m iej oczy i uszy otw arte .

5. P am ię ta j, że kierow ca nie będzie 
mógł un iknąć w ypadku, gdy zjaw isz się 
przed  nim  niespodziew anie. Nie wchodź 
na je zd n ię  nagle albo zza wozów, sam o­
chodów, tram w ajów  i innych t. p. po jaz­
dów, k tó re  zasłan ia ją  ci w idok na nad ­
jeżd ża jące  z lew ej strony  pojazdy, gdyż
i ty  nie będziesz przez nie zauw ażony.

6. G dy spostrzeżesz lub usłyszysz nad­
jeżdża jący  pojazd, nie trać  głowy i nie 
w aha j się. G dy nie wiesz, co masz ro ­
bić, lep iej za trzym aj się a nie pędź na- 
oślep. K ierow ca musi wiedzieć, ja k ie  
masz zam iary .

7. Nie stój nigdy na jezdni. Na tram ­
w aj lub  au tobus oczekuj na chodniku lub 
w ysepce.

8. N ie w skaku j lub nie w y sk ak u j z 
tram w a ju  lub autobusu w biegu. Pogoń 
za tram w ajem  dowodzi d uże j lekkom yśl­
ności z tw ej strony  i naraża  cię na w y­
padek . •

9. W ysiadaj z pojazdu zawsze na cho­
dn ik  a n igdy na jezdnię , gdyż zostaniesz 
najechany .

10. P am ię ta j, że się możesz poślizgnąć 
na jezdni, a w tedy  spow odujesz w y p a­
dek. Nie s tw arza j przez tw ą n ieostroż­
ność, lekkom yślność lub b raw u rę  n iebez­
pieczeństw a sy tu a c ji na jezdni. O d tw e­
go zachow ania się i rozw agi zależy tw o­
je  życie.

Rady praktyczne
W ygląd kw iatów  pokojow ych w zi­

m ie w dużej m ierze zależy od tego, czy 
je  sk rap iam y lub zm yw am y rośliny. Nie 
zapom inajm y przeto, dwa razy  lub p rzy ­
najm n ie j raz w tygodniu  dać im należy ­
tą  kąpiel z wody tem p era tu ry  pokojow ej, 
a będziem y z zadow oleniem  patrzęć, jak  
sic p ięknie ro z ras ta ją  i świeżo w yglądają.

Zniszczone bardzo przy  p racy  domo­
w ej ręce dobrze w ym yć szczoteczką i 
m ydłem , następnie opłukać w wodzie z 
dolanym  do n ie j octem, a po starannem  
w ytarciu  ręcznikiem , w etrzeć dobrze 
(praw ie do sucha) niesolony smalec, gli­
cerynę lub oliwę i w łożyć (na noc) stare 
rękaw iczki.

C y try n y , z k tó rych  chcem y w ycisnąć 
sok, s ta ją  się b ard z ie j soczyste, jeże li je  
przed  w yciśnięciem  ogrzejem y w ru rze  
lub  w gorącej wodzie.

Ryżowa woda zlana z parzonego 
przed gotow aniem  ryżu, może m ieć zasto­
sow anie p rzy  p ran iu  jedw abnych  poń­
czoch lub chusteczek. W ypłukany  w nie j 
po w ypran iu  jedw ab  o trzym uje  ładny 
połysk.

Białe bluzki w yprane  lub wyczyszczo­
ne zaw ija się w sta re  płótno mocno za far­
bowane, czem się je  chroni przed  żółk- 
nieniem .

W yświecone m iejsca w w ełn ianej g a r­
derobie nac iera  się wodą, w k tó re j roz­
puścim y łyżkę am onjaku  i łyżkę soli k u ­
chennej. (Na pół l i t ra  wody). N astępnie 
wiesza się na przeciągu  celem  w ysuszenia.

S tw ardniałe  gum owe węże lub  gum ki 
ze słoików W ecka, w kłada się do w ody z 
am onjakieiu  (jedna łyżka am onjaku  na 2 
łyżki wody), w k tó re j m uszą pozostać go­
dzinę. W y ję te  i osuszone n ac iera  się gli­
ceryną.

Białe kuchenne sprzęty  oraz drzw i 
należy  zm ywać wodą z troszką am on ja­
ku. Łyżka am onjaku  na litr  w'ody.

Dębowe ja sn e  m eble zm yw a się z do­
brym  skutk iem  ogrzanem  piwem.

Ściem niałe p rzedm ioty  z bronzu ro z ja ­
śnia się przez w ym ycie i wyszczotkowa- 
riie ich gorącym  odw arem  z cyko rji, n a ­
stępnie p łucze się je  i p o le ru je  flanelą.



t abliczka dzielenia.
1 1 == 1 2 : 2 = 1 3 : 3 = 1 4 : 4 = 1 5 : 5  =
2 1 = 2 4 : 2 = 2 6 : 3 = 2 8 : 4 = 2 10 : 5 =
3 1 = 3 6 : 2 = 3 9 : 3 = 3 12 : 4 3 15 : 5 =
4 1 : - 4 8 : 2 = 4 12 : 3 = 4 16 : 4 4 20 : 5 =
5 1 = 5 10 : 2 = 5 15 : 3 = 5 20 : 4 5 25 : 5 =
6 1 6 12 : 2 = 6 18 : 3 = 6 24 : 4 6 30 : 5 =
7 1 = 7 14 : 2 = 7 21 : 3 = 7 28 : 4 ■ 7 35 : 5 =
8 1 = 8 16 : 2 == 8 24 : 3 = 8 32 : 4 = 8 40 : 5 =
9 1 - 9 18 : 2 = 9 27 : 3 = 9 36 : 4 = 9 45 : 5 =

10 1 = 10 20 : 2 = 10 30 : 3 = 10 40 : 4 = 10 50 : 5 =

6 6 = 1 7 : 7 _ 1 8 : 8 _ 1 9 : 9 _ 1 10 : 10 =
12 6 2 14 : 7 = 2 16 : 8 == 2 18 : 9 = 2 20 :10 =
18 6 = 3 21 : 7 = 3 24 : 8 == 3 27 : 9 = 3 30 :10 =
24 6 == 4 28 : 7 = 4 32 : 8 r 4 36 : 9 = 4 40 :10 =
30 6 = 5 35 : 7 = 5 40 : 8 = 5 45 : 9 = 5 50 : 10 =
36 6 = 6 42 : 7 = 6 48 : 8 = 6 54 : 9 = 6 60 :10 =
42 6 = 7 49 : 7 =5= 7 56 : 8 = 7 63 : 9 = 7 70 :10 =
48 6 = 8 56 : 7 = 8 64 : 8 == 8 72 : 9 = 8 80 : 10 =
54 6 = 9 63 : 7 = 9 72 : 8 = 9 81 : 9 = 9 90 : 10 =
60 6 = 10 70 : 7 — 10 80 : 8 = 10 90 : 9 = 10 100 :10 =

Taniem źródłem zakupu
jest

§kład papieru
oraz wszelkich
przyborów szkolnych

Leopold Nowak
C H O R Z Ó W  I.
ulica M arszalka Piłsudskiego 6

i
2
3
4
5
6
7
8
9

10

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10


